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Zamordowanie Cesarzowej Elżbiety.

Czytam y w W ien er A bendpost i W ien tr  
Z tg  : „S traszliw a w iadom ość, k tó ra  naszym ukocha­
nym  dom em  cesarskim , w iernem i ludam i m onar- 
chji i całym  cyw ilizow anym  św iatem  głęboko 
w strząsnęła, w iadom ość, tak ie  przerażenie buaząca, 
że w pierw szej chw ili n ie  m ożna było w ierzyć * 
je j praw dziwość, zm iażdżyła w sobotę W iedeń w pier- 
w ssycn godzinach w ieczo rn y ch : Je j Cesarska Mość

„Ł kając stoją ludy A ustro -W ęg ier u zw łok u- 
kochanej m o n a rc h ia ! ! Ł kając i w żałości, bez s ło ­
w a pocieszenia na w argach! W  tym  świątecznym  
roku panow ania naszego dostojnego m onarchy — 
jakaż żałoba! W  tym  roku radości — jakież b ia ­
danie! S toim y zgnębien i i niem i, bo gorące łzy 
tłn m ią  nasz głos. A le podnosim y ram iona i d łonie 
do przysięgi, w tych  strasznych  dniach niew ypo­
w iedzianej żałości ślubując nanowo niezłom ną w ier­
ność naszem u ukochanem u cesarzowi, naszem u do­
sto jnem u m onarsze, na którego g łow ę spadło w lę-

C esarzow a E lżbieta , pani sz lachetna i *spV niała, j Cej żałoby i nieszczęścia, niżby cały lud m óg ł prze-

k tó ra  tro n o w ała  na wyżyna<h ludzkość!, u m a r ł a ,  
p ad ła  ofiarą bezecnego zam achu nędz tego , skry to­
bójczego m ordercy. M yśli się mącą, j i k g i y b y n o c  
zapadała  dokoła, w sposób n iepojęty  i n iew iary­
godny brzm i okropna wieść. J a k  uderzenie pio u 
nu huczy nam  w uszach, zagłuszając wszystkie 
zdarzen ia chw ili, druzgocąc, p a r aliżując wszelką 
m yśl, rozdzierając srrea.

„N iecbcem y w ierzyć w b iobow e orędzie, m nie 
m am y, że jesteśm y we śnie, że m ajaczą nam  się 
gorączkow e fantazje; ale o k ru tn a  rzeczywistość przy­
wołuje nas do przytom ności i  biadając pojm ujem y, 
że to  praw da, że to  nieodw oralny fa k t: cesarzow a 
n ie  żyje. skonała najpierw sza, najdostojniesza, pani 
p a ń s tw a !

„Jak ież n iezm ierne cierpienie zawiesza los po­
nad ukochanym  m onarchą. Jedynego  syna. dum ę i 
nadzieję państw a, w idział Jeg o  Cesarska Mość idą­
cego do grobu  w kw iecie la t. Drodzy bracia p rzed­
w cześnie oderw ani od jego  boku. I  zawsze po k a­
żdym ciosie podnosił się znow u m onarcha do w ier­
nego w ypełn ian ia  swoich obowiązków, ażeby ca ł­
kowicie i zupełn ie S iebie swoim ludom  poświęcić, 
jako praw dziw y ojciec ojczyzny!

„N ajdziksza jednak w yobraźnia n ie  m ogłaby s tra ­
szniej pom yśleć tego, co się w łaśn ie stało , co się 
w sobotę zdarzyło w dalekim , obcym kraju. Szlache­
tn a  pani, k tórej życie było tylko różańcem  m i­
łości bliźniego i dobrych uczynków, cesarzowa, k tó ­
rej m yśli i s ta ran ia  p łynęły  tylko z najczystszych 
w rażeń serca, m a tk a  ludu, k tó ra  m iljony zaianycfi

cierpieć.
„Boże w spiera j naszego Cesarza przez wszystkie 

te  niew ypow iedziane nieszczęścia, k tóre zsyła na 
N iego i na nas Pan wszego stw orzenia w swoich 
w yrokach  wiecznie niezbadanych dla nas słabych 
ludz i! Boże ochroń  Jego  C esarską M ość!“

ile i
Rada m iejska zw ołana przez p rezyden ta  m iasta 

p . F r i j d l-ina , zeb ra ła  się dziś w południe w ca­
ły m  kom plecń . W szyscy radcy m iejscy, jak  i p r e ­
zyden t, byli w stro jach  czarnych O godzinie kw a­
drans u a p ierw szą P rezyden t otw orzył posiedzenie 
następującem  p rzem ó w ien iem :

„B oleść ściska serce, łza ciśnie się do oka, gdy 
dziś spe łn ić  m i w ypada ciążący na m nie obow ią­
zek uw iadom ienia W as Panow ie o nieodżałow anej 
s tra c ie , jaką poniósł N ajjaśn iejszy  Pan i M onar- 
ch ja  austrjacka.

„Jak  grom  niespodziew any z pogodnego nieba, 
spad ła  na nas straszna p rzerażają '’* ogrom em  n ie ­
szczęścia w iadom ość o śm ierci N ajjaśn iejszej Pani, 
tem bardziej w strząsająca serca i um ysły, że ta  p e ł­
na cuót i m iłości bliźniego P ani pad ła  ofiarą zbro 
dniczego zam achu.

Cios to najstraszn iejszy , jak i dotknąć m ógł
N aj m iłości w iej panu jącego  n sm  M onarchę, bo po- 

łzam i oczu osuszyła i zawsze życzliwe ucho zw ra- zbaw ił Go najdrston iejszej tow arzyszki życia, po-
cała ku biadaniom  tysxąców serc, dostojna pani, dziele ją -e j z N im  dobre i złe chw ile tego  pano-
k tó ra  jako boleśnie w ypróbow ana M ater dolorosa, w ania, z k tórego, m  mo najlepszej Jego  chęci i
p rzecierp ia ła  i znosiła najg łębsze cierpienie, jak ie  l w oli uszczęśliwienia podległych M n narodów, zbieg 
może być udziałem  kobiety, sk o n a ła  pod m order- okoliczności i los zaw istny  sp lo tły  dla N iego jeden
czem narzędziem  n ęd z n ik a !

„Cierpiąca z chorem  sercem , w yjechała ukocha­
n a  cesarzow a ze swego państw a, ażeby u zdrowia- 
dajnego źródła w N auheim  znaleśó now ą siłę. W zm o­
cniona i orzeźw iona udała się potem  do południo 
w ej Szw ajcarii, gdzie szukała w ytchn ien ia  i zna la­
z ła  odpoczynek. W szędzie gdzie się zjaw iła, zwra 
cały  się ku N iej w uniesieniu  serca, wszędzie, gdzie 
sw oim  uroku pełnym  uśm iechem  oczarow yw ala l u ­
dzi, kochano Ją , wszędzie w iedziano, że ta  dostoj 
n a  pani bardzo cierpiała, i już d la te g o  niew ypow ie­
dzianego cierpienia czczono ją  wszędzie jak  m ę­
czennicę i

„N ie by ł Je j przeznaczonym  cichy, pełen spo­
koju koniec, ja k i bywa udziałem  ty c h , co w nie- 
m em  poddaniu się znoszą ciosy losu i o k tórych  
m ówi E w angelista  : „B łogosław ieni, k tórzy cierpią, 
albow iem  oni będą pocieszeni", nie łagodnie m iała 
zasnąć ta , k tó rej ca łe  życie było św ię tą  m odlitw ą! 
N ag le została wyrwana z życia w pośród w span ia­
łe j przyrody, w gorącym  słonecznym  dniu złotego 
schyłku la ta .

w ien iec  niepowodzeń, zgryzot i nieszczęść.
„P o g rąży ła  ludy  m onarchji śm ierć ś. p. Cesa­

rzow ej w g łębok i żal i sm ntek, bo odczuw ają one 
żywo n ieodżałow aną s tra tę  Tej, — k tó ra  będąc 
przedm iotem  m iłości i uw ielbienia M onarchy siłą 
ducha sw ego dodaw ała Mu otuchv i podziwienia 
godnej w y trw a ło śc i w chw ilach pełnych  niezwal- 
czonych prawie trudności i nieszczęść w sprawo- 
wi nin rządów.

„N aród  nasz, k tóry  żyw ił nadzieję, iż nie m i­
nie go tr, b łogo chw ila, w k tó rej złożyć będzie 
m ógł ho łd  swej k rólow ej na w łasnej ziemi, ogar­
n ą ł tem  w iększy sm utek  i przygnębienie, — prze- 
raźliw em  też echem  odbiła  się ta  straszna w iado­
m ość w m ieście naszem, nape łn ia jąc  serca  m iesz­
kańców  bezm iernym  żalem  i boleścią. — N ie  m ógł 
bow ie m los zaw istny wym ierzyć sroższy cios w 
N ajjaśn ie jszego  P ana i ludy m onarchii, jak  zab ie­
ra jąc  Tę, f tó ra  przez la t  44  dzierżąc z N im  berło , 
i  koronę, znaczyła la ta  Swego panow ania dobro­
czynnością i m iłosierdziem .

„Oby Przedw ieczny, k tóry  przez la t 50 doda­

w ał s ił N ajm iłościw iej panu jąiem u pam M onarsz t 
do dźw igam a ciężkirgo b rz m ie n ia  rządów, duzwo 
lił M u znieść w łasce Swej bezm idm ej ten  świeży 
straszny cios, jak i doświadcz} ć Go Mu s e  podo­
bało, z a ch o w a ł N ajjaśniejszego Pana i Opiekuna 
nasiego  óla dobra podw ładnych Mu lu d ó w .

M owy te j w ysłuchali członkowie Rady stojąc. 
Po przem ów ieniu P rezydent postaw ił następujące 
dw a w nioski:

„I. Rada m iasta , z powodu zgonu N ajjaśniejszej 
P an i, w yraża najg łębszą boleść i  upoważnia Prezyden­
t a  m iasta , aby wyrazy tych  uczuć złożył u stóp 
tro n u

„II. Rada m iasta  uchw ala wziąć udział w po­
grzeb ie . N ajjaśnieszej P an i przez osobną deputację, 
której skład oznaczy P rezyden t".

Oba wnioski uchw aliła  Rada przez aklamację, 
poczem  P rezydent posiedzenie zaniknął o godzinie 
w pół do pierwszej.

O te j godzinie otworzono dopiero sklepy chrzt>- 
ścjańskie w śródm ieściu, które n a  znak żałoby by­
ły zam knięte. Publiczność skw apliw ie rozchw ytyw a­
ła  nadzw yczajne w ydania poranne G łosu N a ro d u , 
oraz w ydane w osobnej odbitce depesze Czasu.

P rezyaen t Izby handlow ej i przem ysłowej w 
K rakow ie w y sła ł do urzędu ochm istrzow skiago na­
stępującą d ep eszę : „K rakow ska Izba handlow a i 
przem ysłow a przedkłada Jego  Cesarskiej Mości, 
najłaskaw szem u Cesarzowi i Panu w zastraszającem  
nieszczęściu, jak ie  Jego  dynastję i  państw o spotka­
ły , pełne najgłębszego oddania wyrazy najgorętsze­
go współczucia, którem  cały św ia t handlow y i p rze ­
m ysłowy je s t  przejęty  i w zruszona b łaga  Boga o 
pociechę i  uspokojenie dla Jego  Cesarskiej Mości 
i  złagodzenie Jego  niezm ierzonego bólu".

Wrażenie w stolicy.
Po W iedn iu  rozeszła się p iorunująca w ieć około 

godziny w pó ł do szóstej. Ludzie szeptali sobie z 
początku s t raszne pogłoski tajem niczo na ucho, 
n ie śm iano o n ich  głośno rozmawiać, zdawał} się 
bow iem  nie ojęte. W kró tce  jednak  opanowało go­
rączkow e w zruszenie m asy ludzi, grom adzących się 
tłu m n ie  o te j godzinie na corso, w parkach i  przed 
kaw iarn iam i. Z P ra te ru  tys;ące w racały do m iasta , 
skąd w ieść sie rozszerzała. BoIeśóiprzy<?nębieuie b ra ­
ta ły  ludzi, ni- znających się przedtem , om awiano 
nieprzew idziane zdarzenie i nagabyw ano się wza­
jem nie  o bliższe szczegóły. Instynktow o spieszono 
do B urgu  i dopytyw ano się żandarm ów  zam kowych, 
ci jednak  odm awiali z początku w szelkich w yja­
śnień. Inn i strasznem i obaw am i pow odow ani, spie­
szyli przed redakcje dzienników, oczekując w ydania 
osobych dodatków. Gdy się pojawiły, wywią­
za ła się o nie n a  u licach form alna walka. Pod 
la ta rn iam i tw orzyły się g rupy  ludzi, chw ytających 
każde słowo od tych. co odczytywali ty le  raz j po­
w tarzaną wieść H iobową. K obiety  i dzieci g ł-śn o  
p łakały , wyciągając ręce ; z u st w szystkich w y­
ryw ały  się s ło w a: „Cesarzow a zam ordow ana!" Z 
przerażającą szybkością b iegła wiadomość ulicam i i 
w yw ołała nastró j jak iego  w W iedniu od czasu śm ier­
ci następcy tro n u  nie widziano.

Naoczni św iadkowie op^wiadąja o w zruszających 
scenach, jawcie się odegrały  n a  ulicach. Na scho 
dach przed w estybulem  Opery s ta ł cudzoziemiec, 
jak  zdaje A n g lik , k tóry  zdołał zdobyć osobne 
w ydanic d z ien n ik a , o k tóry  form alny bój sta ­
czano. N atychm iast stłoczył się koło nieg > rój lu ­
dzi. W ołano : „P rzeczy tać! przeczytać!" Cudzozie­
m iec w ziął dziennik i począł czytać. A le łzy z dr a 
w iły m u głos tak , że n ie  był w stan ie dalej czy 
tac, wówczas ujął dz ennik obok stojący j gomość
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i  donośnym  głosom  odczytał zaw artość. W idziano 
liczne dziewczęta i panie, jak  wśród płaczu s łu ­
chały  tego czytania. N a placu M ichała, n a  K ohl- 
m ark t, Ctrabenie, a przedew szystkiem  n a  placu św. 
Szczepana — zgrom adziło się około 8 tysięcy lu ­
dzi, tak, że ruch  kołow y chwilowo m usiał być 
w strzym any. G ęste grom ady ludzi zebrały  się przed 
w ystawam i, księgarniam i i handlam i dzieł sztuki, 
w których już  w ystawiono w izurunek cesarzowej z 
z niem ym  a tak  wiele m ów iącym  znakiem  K rzyża 
św iętego.

W e w szystkich tea trach  po nadejściu żałobnej 
wiadom ości w strzym ano przedstaw ienia. W  operze, 
gdzie m iano g rać „W esele F ig a ra " , zauważono tuż 
przed rozpoczęciem przedstaw ienia , że wszyscy ofi­
cerowie z stojącego p a rte ru  się oddalili. O kw adrans 
n a  8 -m ą spadła nagle kurtyna i nadreżyser S toli 
w stąpiw szy n a  proscenium , przem ów ił w nas tępu ­
jące słow a: „W  skutek najwyższego rozporządzenia 
zawieszono dzisiejsze przedstaw ienie" Publiczność, 
k tó ra  tym czasem  po większej części dow iedziała się 
o piorunującej w ieśc i, opuściła szybko m iejsca. 
W  „B urgtentrze" było zapowiedziane przedstaw ienie 
„F austa" . W  podobny s ms^b jak  w  „Operze" od­
w ołał przedstaw ienie p. R obert. Publiczność odda­
liła  się w m ilczeniu. Oficerowie opuścili jeszcze 
wcześniej salę. „K a rltea te r"  dow iedział się naprzód 
z gazet o śm ierci cesarzowej i zaw iadom ił o tem  
inne teatry . W szystkie widowiska odwołano. W  Pra- 
terze, w „W enecji w  W iedn iu" i n a  W ystaw ie ju ­
bileuszowej w yw ołała wiadom ość t - n  sam  skutek, 
co w mieście M uzyki n a  W ys'aw ie w tej chw ili 
g rać przestały . W spaniałe  św ia fa  zgaszono, wszy­
s tk o  chorągw ie i sz tandary  zdjęto. Ju tro  zbierze 
się rada dyrekcyj, k tó ra  poweźm ie dalsze uchw ały. 
Ar-.yksiążę Ludwik W ik to r o trzym ał na W ystaw ie 
pier*  szą w i domość. S iedział w łaśnie w restau racji 
Sachera, gdy nam iestnik hr. K ielm ansegg do niego 
przystąpił i z zm ieszaną m iną w strząsają ą w ieść 
mu oznajm ił. Arcyksiążę zbladł i począł się chw iać. 
Po chwiU przyszedł do siebie i pojechał do m iasta.

Dyrekcja „W enecji w  W iedn iu" odw ołała w ła­
śnie wszystkie przedstaw ienia i koncerty, jak  również 
lro izysto ś iowe ośw ietlenia. Tu także zgrom adziła 
się przed bram am i liczna publiczność, om awiająca 
poważnie żałobny wypadek. Także w kaw iarniach 
w g łów nej alei, jak  i w większych tiu g lach  u m il­
kły o 7 godzinie muzyki. Publiczność, gdy w iado­
mość s ta ła  się g ł śuą, m asam i nap ływ ała  do m ia­
sta, dla zasiąguięcia w iadom ości o dalszych szcze­
gółach.

Echa żałobnej wieści.
Przerażająca w iadom ość o strasznym  mo dzie 

gene isk im  rosuiosła s;ę żałobnern a szybkiem  e- 
chem  po całej Eurooie, w yw ołując wszędzie je d u e ' 
i t -  sam e uczucia. W  P r a d z e  zawieszono przed 
staw  enia a publiczność w m ilczeniu opuściła te a ­
try. Dc datek  N arodnich  L is tó w  rozchw ytały  t ł u ­
my. W  T r j e ś c i e  wydano z błyskaw iczną szybko­
ścią nadzw yczajue w ydania dzieuników . W ogóle 
publiczuosć okazała ogrom ne p rzyguębien ie . W  B u- 
d a  p e s z c i e  otrzym »no w iadom ość o tragicznym  
w ypadku o godzinie 6 te j w ieczorem . Telefouiczne 
połączenie z W ied n iem  było przerw aue. Rząd o- 
trzym ał urzędow ą w iadom ość o śm ierci cesarzowej 
od h r. Paara. B aron  Banffy jeduak ju ż  przedtem  
zapy tyw ał się w m in iste rstw ie  spraw  zagranicznych, 
gdzie od h r. Gołnchowskiego o trzym ał p o tw ie rd ze­
nie. Banffy zaw iadom ił na tychm iast o nieszczęsnem 
zdarzeuiu prezydenta Izby poselskiej Szilagyiogo. 
S z ib g y i z przerażonym  wyrazem tw arzy  pobiegł 
do klubu stronnictw a liberalnego , gdzie odbył kon­
ferencję z szefem gab inetu  i kilkom a ezłoukam i 
m im sterjum . Postanow iono zwrołać obie Izby p a r ­
lam entu  na nadzw yczajne posiedzenie w  niedzielę, 
Izbę posłów  na godzinę 11 tą , Izbę m agnatów  na 
godzinę 1-szą. B u rm istrz  B udzpeszta M  rkns p o ­
stanow ił zw ołać radę m iejską na godzinę 4 tą.

W  B e r l i n i e  dowiedziano się o strasznej zb ro ­
dni z gazet K le in a  J o u r n a l  wyszedł w żałobuej 
obwódce. W szęd .ie  w idać było ogólne współczucie 
dla naszego m onarchy. W i l o n a c h j u m  pierw szą 
wi»dom ość o trzy m ał baw iący w ho te lu  „BelleYue" 
książę K oburgsk i. W iadom ości tej udz ie lił natych­
m iast swej córce, rum uńskiej następczyni tronu , 
ta  zaś w czarnem  ubraniu  po jecha ła  do księżnej 
Gizeli, aby ją  nwiadom ió o strasznym  w ypadku. 
B ra t cesarzowej ks. K ero l T eodor baw i obecnie w 
Tegern3ee i w  sobotę w ieczorem  był jeszcze n ie ­
obecny w M onachjum . Uczucie żalu wśród luduo- 
ści objaw ia się tu  siln iej, niż gdzieindziej, gdyż 
cesarzowa pochodziła z baw arskiego domu.

W  R z y m i e  w iadom ość do ta rła  do publiczno­
ści p rzez nadzw yczajne w ydanie ajencji S ttfan ieg o . 
W szędzie dały  się słyszeć g łosy oburzenia. W  Bru- 
kselli zaw iadom iono naprzód królew ską rodzinę. 
O godzinie 4  po p o łu iu iu  doszedł te leg ram  urzę­

dowy do w illi królew sk: ej w  Spaa. gdzie p io runu ­
jące sp raw ił w rażenie. K rólowa belg ijska zem dlała , 
król (ojciec arcyksiężaej Sfcefaajij te legraficznie zo ­
s ta ł wezwany do W iedn ia . W  P a r y ż u  otrzym ał 
naprzód m in is te r D eL asse od francuskiego posła 
w Szw ąicarji k ró tką wiadom ość że cesarzowa otrzy­
m ała  dw a pchnięcia w  podbrzusze, w skutek  k tó ­
rych  u trac iła  życie. D el assć złożył n ity c h m ia s t 
w izytę kondolencyjną radcy  am basady austrjack ie j 
h r. D um ba, który czasowo prow adzi spraw y posel­
stw a austrjacKiego. O w pó ł do 6 w ydał Tem ps 
dodatek  nadzwyczajny z wiadom ością. R ozchw ytauo 
go natychm iast. Cesarzowa baw iła po raz o sta tn i 
w Paryżu w styczniu b. r. i doznaw ała tam  po­
w szechnych objawów czci i sym patji.

W  L o n d y n i e  również w yw oła wiadom ość te  
sam e uczucia. K rólow a W ik to r ji o trzym ała  deDe- 
szę w B alm oral i  rzew nie zap łakała  na w ieść o 
strasznej zbrodni.

Żałobne dni we Lwowie.
Korespondent nasz lwowski donosi: Wiadomość 

o dokonanem morderstwie na cesarzowej Elżbiecie, 
nadeszła telegraficznie przez Wiedeń do Lwowa, oko­
ło godziny w pół do ósmej wieczorem. Początkowa 
wiadomość była tak ogólnikowa, że nawet nie poda­
wała nazwiska mordercy i miejsca, gdzie zbrodnia 
dokonana została. Pierwszą obszerniejszą wiadomość 
w nadzwyczajnym dodatku, podał tntejszy D ziennik  
Polski, około godziny w pół do dziewiątej wieczo­
rem, a i dziś, ten sam' D ziennik, w porannem w y­
daniu, zamieścił najobszerniejsze i najbardziej szcze­
gółowe sprawozdanie o oałym tym fakcie. Charakte- 
rystyzną jest okoliczność, że dzi nniki tutejsze wprzód 
otrzymały wiadomość o morderstwie, aniżeli namie­
stnictwo, które się dopiero dowiedziało właśnie o 
wszystkiem z dziennikarskich dodatków nadzwyczaj­
nych. Dopóki nazwisko mordercy nie było ogłoszone, 
powszechne panowało mniemanie, że sprawcą jest 
Prusak. To także bardzo charakterystyczne...

Teatralna publiczność dowiedziała się pierwsza
0 strasznym fakcie, ale wiadomość najpierw wpadła 
do stli teatralnej lnźnie, po pierwszym akcie po raz 
pierwszy granego dramata: „H. K. T .“ W przedsion­
kach teatralnych już krążył dodatek nadzwyczajny, 
na parterze kome^owano fakt. Akt drugi jednak 
rozpoczął się — władza bowiem nie mogła wystąpić 
z żadną ingerencją, ponieważ teatr jest przedsiębior­
stwem prywatnem. Zwrócono się wsztkże do obecne­
go na przedstawieniu dyrektora policji p. Krzaczków- 
skiego z zapytaniem, jak postąpić. P. Krzaozkowski 
odrzekł, że w tym kierunku nie ma prawa dawać 
żadnych poleceń ani rozkazów — jednak sądzi, że 
pnbliozność uważałaby za najstosowniejsze, aby przed 
stawienie było przerwane. Po tem oświadczeniu, dy­
rektor teatru polecił spektakl w połowie drugiego 
akta zatrzymać. Podczas sceny p. Jastrzębiec z p. G ie­
rowskim, wszedł środkowymi drzwiami kulisy p, Że­
lazowski uehuakteryzowany i grający w tej sztaoe 
hakatystę i w kilku słowach objaśnił, z jakiego po­
wodu dalsze przedstawienie przerywa się. Pablioznośó 
pieniędzy nie odbierała z kasy. O przerwaniu Wdo­
wiaka telegrafowałem Głosowi natychmiast.

Od tej chwili, straszna wiadomość, można po­
wiedzieć, rozprysnęła się po Lwowie lotem błyska­
wicy. Po głównych ulicach snuły się tłumy i oble­
gały lokale redakcyjne, skąd, oczywiście, nic więcej 
dowiedzieć się nie mogły nad to, co już wiedziały, 
bo Bzozegóły zaczęły dopiero nadchodzić wczesnym 
rankiem w  niedzielę i rzeczywiście, te szczegółowe 
wiadomości, o ile z początku, jakby gdzieś uwięzio­
ne były, o tyle nóźuiej gromadą nadchodziły. Nic 
zresztą dziwnego, gdyż potwierdza się wiadomość, iż 
chooiaż w Wiedniu o tem straszuem nieszczęściu, 
wiedziano już o godzinie w pół do trzeciej po połu­
dniu, jednak nie pozwolono rozszerzać tej wiadomości, 
a urząd telegraficzny dopiero coś koło godziny szó­
stej wieczorem zaozął przyjmować depesze do dzień 
ników.

Nie potrzebuję ohyba wspominać, że ta straszna 
wieść wywarła w mieśbie kolosalne wrażenie. Już 
dziś, bardzo wcześnie zrana, tłumno było na ulicach
1 oczekiwano z nieoierpliwośoią gazetowych dodatków 
nadzwyozajnysh, lub porannych wydań dzienników, 
które się dopiero ukazały po godzinie ósmej zrana. 
Wszystkie tutejsze pisma codzienne polskie, wieczorne 
ozy ranne, wydały nadzwyczajne dodatki, z wyjątkiem 
Przeglądu, który ani drgnął.

Ponieważ z Wiednia tolegrafioinie nadeszła wia­
domość, że oeswi, mimo tak strasznego ciosa, oświad­
czył, że nie życzy sobie, aby prywatne przedsiębior­
stwa i Indzie żyjący z praoy ponosili z tego powoła  
straty, a może i klęski materjalne i pragnie, aby 
wszelkiego rodzaju widowiska odbywały się, więc i 
n nas, we Lwowie, w teatrze dziś w niedzielę odbę­
dą się dwa przedstawienia: popołudniowe i wieczorne, 
na którem właśnie powtórzony zostanie dramat „H. 
K. T .“, wczoraj przerwany. Sprawozdanie o nim prze­
ślę w dnia jutrzejszym.

Na wszystkich gmachach pablioznyoh powiewają 
czarne chorągwie — to samo z okien lub balkonów 
wszelkiego rodzaju shwarzyszeń i kasyn, z wyjątkiem  
o.zywiśoie socjalistycznego domu roboezegr, który się 
mieści w pasażu Hansmana.

Już w dniu wozerajszym muzyki wojzkowe gdzie­
kolwiek grały w ogródkach lub lokalach publicznych, 
około godziny ósmej wieczorem przestały grać, a dziś 
i dni następnych nigdzie grać nie będą.

Reprezentacja miasta naszego, równie jak i innych 
władz autonomicznych, nie powzięła jeszjze żadnych 
uchwał, dopóki nie nadejdą programowe wiadomośoi, 
oo do 2 ałoby i pogrzebu. O tem wszystkiem w swoim  
czasie doniosę. Zet.

Telegraficznie donoszą nam ze Lwowa, że dziś 
w poniedziałek odbyły się nabożeństwa żałobne w  
kościołach trzech obrządków. O godzinie 1 1 -tej na­
miestnik br. Piniński rozpoczął udzielać posłucha lia, 
na których Wydział krajowy, Rada miasta Lwowa 
i deputuje złożą wyrazy współczucia i lojalności dla 
monarchy. Wydział krajowy uchwalił na sesji, w o ­
łanej jeszize w niedzielę: 1) złożyć kondolenoję i-  
mieniem kraju na ręie hr. P iaińssiego; 2) wysłać 
na pogrzeb d<> Wiednia marszałka i dwóch członków 
Wydziału krajowego, jako delegtoję kr*jj.i; 3) złożyć 
wienieo na trumnie cesarzowej. Na pogrzeb cesarzo­
wej do Wiednia wyjechał jeszcze wozoraj głównoko- 
menderująoy jenerał Fiedler; tymi dniami wyjedzie 
także namiestnik Piniński.

Głosy prasy polskiej.
Gazeta lwowska  wydała wozoraj nalzwyoiajny  

dodatek, na którego czele czytam y:
„Wiadomość przerażająca, nieszczęście straszne, 

zbrodnia potworna. Grom, który w pogodny dzień 
uderza z nieba, nie zdoła nigdy taniego sprawić wra­
żenia, jak ta wieść okropna, wstrząsająca. Głos tłu ­
mi się w struchlałej piersi, mowa zastyga na ustach, 
słów brak, aby oddać uczucia, opisać wrażenia.

Małżonka uwielbianego Monarchy, Pani cnót w iel­
kich, słynąoa z czynów szlachetnych, Monarohini nie­
zwykłej dobroci, uosobienie miłosierdzia i najpię­
kniejszych przymiotów niewieścich, otoozona aureolą 
cierpienia i smutno, Władczyni licznych Indów, go­
rąco do Najwjtszej Dynastii i Najwyżizego Tronu 
przywiątaoyob, padła ofiarą sztyletu mordercy!

Żałobnym kirem okrywa się Dom Najwyzjzy, ca 
ła  austro-węgierska Monarchia, ludzkość oała.

Wobec nozać, jakie nasz kiaj i nasz naród oży­
wiają dla Osoby Najjaśniejszego Pana i  Jego Najw. 
Domu, wobeo uczuć, które nas łączyły z Osobą Naj­
jaśniejszej Pani, — breknie po prostu słów na WY' 
powiedzenie tej boleśoi, które ugarnęła społeczeństw  
nasze w  chwili obecnej pod wpływem tej przeraża­
jącej wieśoi. Zewsząd, z bogatyon pałaców i ze 
skromnych lepianek, z miłośoią rzewną a najgłęl- 
szera współczuciem wyciągają się też przedewdzyst- 
kiem dłonie ku uwielbianemn Władcy, którego nie­
zgłębionym wyrokom Opatrzności podobało się znowu 
dotknąć tak głęboko I W tej chwili nasuwają się na 
pamięć wszystkie łaski, świadczone naszemu krajo­
wi, wszystkie dobrodziejstwa, które na całe Państwo 
i na nasz kraj spłynęły ze Jzczodrej dłoni Monarchy 
i tem bardziej głęboko odczuwa ogół nasz ten strasz­
ny wyrok Wszechmocnego, jakim dotknięty został 
Monarcha, uważany w oałej Europie za wzór onót 
Władcy, czczony w oałym śwleoie cywilizowanym ja­
ko Książę pokoju, Najjaśniejszy Cesarz i Król, ktd- 
remn z okazji złotego jubileuszu Rządów gotowały 
się w najbliższym jnż czasie, przywiązane doń oałem 
sercem lady, złożyć n stóp T. ma wienieo swyoh  
nozuó i wdzięczności!

Kraj nasz w tej powszechnej anstro-węgierskiob 
Indów żałobie nikomu nie da się wyprzedz'0, —  ale 
i daleko poza granicami Amtrji potworny czyn anar­
chisty Lucoheniego wywoła zgodne uoznoia grozy i 
potępienia".

Buch katolicki z powodu tragicznej śmierci ce­
sarzowej woła: „Król nigdy sam nie płaoze, jego bo- 
lość, to boleść miljonów. Rodziną jego, to wierne 
pełne miłości dlań i wdzięczności lady Austrji i W ę­
gier. Po tragicznym zgonie syna i żony, po tylu  
strasznych przejściach, stratach i ofiarach, ta miłość 
wszystkich bez wyjątkn miljonów Jego poddanych, 
niech ma da siłę do wytrwania w wielkiem zadaniu 
przez Boga Mu powierzonem. W dniach tak strasz­
nych dla dynastji, dia całej monarchji, odnajdą się  
wszystkie narodowośui i wszystkie stronnictwa, ku- 
piąo się w około tronu zgodnie i szczerze, ze łzami 
w oczaob, z bólem w seron, aie z silnem postano­
wieniom w tej jednej wspólnej modlitwie:

„Boże wspieraj, Boże oohroń nam cesarza!"
D ziennik Polski na wstępie poniedziałkowego nu­

meru pisze: „CesarzowaElżbieta zamordowanaI
Straszna ta wieść obiegła w kilnu godzinach 

wiat oały, ścinając krew w żyłach wstrząsając do 
głębi, wywołując najserdeczniejsze, najgłębsze .rspśł-
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ziaoie dla sędziwrgo męczennika w koronie. Męczeu- 
likicm on jest istotnie, a cierniową korona.

Ten władca tak wspaniałomyślny i spr«wiedliwy, 
-.en człowiek tak zacny i galach-toy, któremu los 
irogę różami słać był powinien ileż przecierpiał i 
>rzebolał!

Traci nagle syna, swoią dumę i nadzieję przy­
szłości swego rodu —  a traci go w chwili, kiedy już 
lojrzał zupełnie i mógł z chylących się pod cięża­
rem pracy, w*eku i zawodow ramion ojca zdjąć eter 
•ządow. Zaledwie przebolał tę stratę, szukojąc ulgi w 
łytężonej pracy dla dobra swych ludów, a już no­
we ciosy go spotkały. Patrzyć mus ał na śmierć swych  
dostojnych kuzynów, którzy jeden po drugim opncz- 
czali go przenosząc się w lepsze światy.

N adsiedł rok jubileuszowy, rok, który wiele cier­
pień i przykrości miał mn osłodzić. Ale zła wola lu- 
lz i zatruła mu ten rok strasznie, jak żaden rok je- 
to  panowania — a złej tej woli dowody dawali lu- 
lzie, dla których on miał zawsze otwarte serce I

I oto, jakby za mało jeszcze było doświadczeń i 
Cuerpień Bóg zsyła na niego cios tak straszny i o- 

cropny, że nadludzkiego trzeba wysiłku, ażeby p id  
lim nie upaść. Pchnięta szlyletem mordercy p jda to- 
var*jszka jego tycia, z którą przez pół wieku pra­
wie dzitlił tron, troski i szczęście, pada na obcej 
iiem l!

Jakiż ból straszny przeniknąć m m iał serce wład- 
iy na wiadomość tego strasznego, nieludzkiego mor- 
lerstwa — jak okropnie odczuć musiało jego serce 
ę  tragierną śmierć m ałżonki!

Tn niema słów pociechy...
Ludy monarchji anstrjackiej stoją dziś n zimnych 

iwłok monarchini w niemej boleści — odczuwając 
ej ogrom w sercu sędziwego władcy. A z zaciśnię- 
,ych żalem ich ust jedna tylko biegnie pr śba w nie 
nosa: Boże dodaj ukochanemu władcy sił do znie- 
uenia tego strasznego ciosu!

Gazeta Narodowa  w nadzwyczajnym dodatku 
rońozy sn e  wspomnienie o cesarzowej w te słow y:

W kraju naszym pamięć cesarzowej Elżbiety żyć 
oędzie zawsze jako legend * o dobrej, łaskawej a ci- 
thej ptni na trenie, — przywiązanie zaś i miłość 
ndności krrjn naszego do monarchy, strasznie bo- 
eśnie dotkniętego — jeśli kiedy, to wczoraj, gdy 
ićźnym wieczorem rozeszła się wieść o zbrodniczym 
izynie — zaduknmentowaną została w całej pełni. 
Wszyscy jak jeden mąż wipółczuli, — wszyscy gu- 
owiby się byli p świę i t ,  byle można było cofnąć 
Izitń wczorajszy i ukochanemu władcy oszczędzić 
egu nowego ciosu tej nowej bezgranicznej boleści... 
1 tyle już ich znieść mn przyszło w ostatnich oza- 
ach, że saprawdę, patrząc na Jego nieszczęścia, swu- 
e największe można lekcewiżyć.

Niestety, w głębokim smutku, jaki padł czarnym 
orokiem na całe państwo i nasz kraj, szczerze do 
•soby Franciszka Józef* przywiązany, — nie masz 
nnego t yjścia, jsk korne schylenie głowy przed nie- 
badanymi wyr kami niebios i słowa modlitwy: 
,Bądź wola Twoje, Panie, jako na niebie, tak i na 
,iemi...“

□losy prasy wiedeńskiej.
K rw aw a genewska trag e d ia , w której ofiarą 

lajn ikczem n ejszego może m ordu, ja k i w dzie jach  
ipełniono, pad ła słaba sz lachetna kobieta, m atka 
iwych lu d u # , dobra, wielkiego serca m onarch in i, 
y yw ołała  oczywiście'' w prasie w iedeńskiej ruch  
ńuzw ykł . W szystkie dzienniki w iedeńskie parnię 
;i sz lachetnej m onarchini pośw ięciły a r ty k u ły  
y s tę p n e : wszystkie, prócz Neue fr .  Press* w yszły 
v grubych  żałobnych obwódkach, dla zaznaczenia 
współczucia i w spółbolu, jak iem  otaczają wszystkie 
ady A ustrji, wszystkie w arstw y społeczeństw a nie 
izezęsnego a im  w zupełności oddanego m onarchę 
gobee strasznego ciosu jak i Go spo tka ł.

M yślą przew odnią przy om aw ianin przerażają- 
lego w ypadku je s t  oczywiście myśl, k tó ra  się w szy- 
jtk im  nasunąó m u s ia ła : m yśl w ielkiego oburzenia 
i m yśl g łębokiego bolu i w spółczucia.

W  N e w  f , . t r t s s e  czy tam y: „Z osłupieniem , 
iie  mogąc zdaó sobie spraw y z. takiego p ie k ła  ludz- 
riej przew rotności, z uczuciem  iż i je  także dot- 
tn ą ł cios m orderczy, sto ją ludy  A u strji stoi upo- 
rorzona w  sw ej ku ltu ra lnej św iadom ości ludzkość, 
wobec strasznej zbrodni. C aserie k tó ry  prezydenta 
lara o ta  zasztyletow ał w Lyonie rzucający bom by  

Russakow i jego  współspiskowey, którzy  cara  A le- 
rsand ra  I I  w kaw ały  rozszarpali dynam item , tak, 
te jego ciało jakby  b ry ła  bezkształtnego m ięsa pa- 
Iło  na bruk i u iczne, H odel, N obilling , P assam an- 
e — wszyscy przewyższeni został: w podłości 

jrzez Luccben;ego, m ordercę cesarzowej E lżbiety. 
Zapewne, celu i ich  zbrodnie nie m iały, rozsądne­
go zam iaru lub  etycznej pobudki u n ich  by n ik t 
fie znalazł, — ale ich  ofiary b y ły  przynajm niej 
nężczyznam i, ich  zbrodnie pozw alały na przypusz- 
■zenie, że zw racali się oni przeciw  dzierżycielom

potęgi, przeciw  w cieleniu znienawidzonego przez 
n ich państw ow ego ustro ju , ich zbrodnia m ogła  m ieć 
jakąś, choć wykrzyw ioną i po tw orną, obłędnym  u- 
m ysłem  w ypaczoną myśl polityczną. Jak iż  pozór 
w jm yśleóby można dla złagodzenia te j hańby  w y­
rządzonej całej ludzkości? Ofiara m w du  w Genewie 
je s t  kobietą k tó ra  chociaż znajdow ała się na n a j­
wyższych szczeblach społecznego ustro ju , n igdy  je  
dnafc nie wyszła po za jaknajskrom niejszy  a tak  
bardzo szlachetny zakres swej p ic i; kobieta, k tóra 
jak  św ię ta  je j patronka ty lko dziełam i dobroci i 
m iłosierdzia stykała się ze św iatem , i o k tórej ż a ­
dna żyjąca is to ta  nie może powiedzieć, by przez 
N ią  m iała  choć chw ilę cierp ien ia lub b o lu ; k o b ie­
ta, która naw et najniższej, najbardziej ślepej i nie 
nasyconej nam iętności, zawiści, przeciw  sobie wzbu 
dzać nie m ogła gdyż s a m a . była, pom im o swej 
m onarszej korony uosobieniem  cierpienia. N a jb a r­
dziej dotkliw e ze w szystkich  cierpienie szarpało 
je j Srrcem  m atki, gdy pogrzebać m usiała swego 
jedynego ukochanego syna w kw iecie jego  m ęs­
kiego wieku. Ze m óg ł się znaleść m orderca, który 
w takie, dob rocią , szlachetnością i m ęczeństwem , 
po tró jn ie uświęcone serce ugodził sztyletem , to  
je s t hańbą dla w szystkiego w czem je st duch lu d z ­
kości, sa ty rą  na naszą ubóstw ianą cywilizację. P rzed 
tak ą  zbrodnią żałobą osłan ia genjusz ludzkości sw ą 
g łow ę".

JJłutsches Volksblatt p is z e : Z darzają się chw i­
le, w których los zbliża do nas tych, co na w yso ­
k ich  troDach królują, przez O pat znoić pow ołani 
do w ładania n rljo n a m i ludzi i obszaram i krajów , 
w idzim y bowiem, że pom im o całej swej potęgi, są 
oni tak  jaK i my ludźm i. P rz e i kilku zaledw ie t y ­
godniam i obchodziła  uroczyśc;e i radośnie ca ła  
A u sL ja  urodziny cesarza. W szysoy b rali odział w 
roskoszy, k tó ra  przejm ow ać m usia ła  serce m o ia r-  
chy  na widok t i k  pow szechnego uczucia czci i m i­
łości. J a k  wówczas radość, tak  dziś dzielą w szyst­
kie ludy A ustrji żałobę ze sw oją dyaastją . Tysiące 
opłakiw ać dziś będą w śród t i k  w st-ząsających oko­
liczności zaszłą śmm ró cesarzowej, ty siące wspo­
m inać będą z w spółczuciem  n a  tak  ciężko przez 
los dotkniętego m oaarcbę i przeklinać n ikczem ne­
go m ordercę, który sztyl.-tem  p n e u y ł  sz lachetne 
serce tylko dla tego, że b iło  ono w piersiach ko 
biety, na której g łow ie spoczywała korona".

Podobne duchem  i treśc ią  są artykuły innych  
dzienników. Streszczają one w sobie wszystkie te  
jedyne uczucia, k tóre się rodzić m usi w duazy na 
m yśl o genew skiej z b ro d n i; uczucie bólu i obu­
rzenia.

Ostatnie depesze.
Wiedeń 12 w rześnia. K orespundent N . W . Tag- 

blatt zaprzecza, że m ordercę schw ytali woźnice, u - 
czynił to sam  jeden m łody robotnik , k tó ry  też wi­
dział, jak  m orderca w ucieczce nóż rzucił. M or­
derca dw ukrotnie pchnął cesarzową w pierś. Cha- 
m artin  u ją ł go bez oporu. Twierdzi, że widziM jak  
d rugi człowiek uciekał, podniósłszy praw dopodo­
bnie odrzucony przez m ordercę przedm iot.

Wiedeń 12 w rześnia. W  mieście, jak  donosi 
półurzędow a Corresp. W ilhelm , krążyły pogłoski o 
ciężkiej chorobie cesarza,. Pogłoski te  — pisze w spo­
m niana korespondencja — są bezpodstaw ne. W p ra ­
wdzie cesarz — jak to  ludność rozum ie i  w sp ó ł­
czuje, rozpływ a się w żalu, oczekiwać m ożna je ­
dnak  na pewne, że tak  ciężko dośu iadczony m o­
n archa  zniesie i  ten nowy ciężki cios z tą  sam ą 
m ocą duszy, z jaką dotychczas, mimo ciężkich do ­
świadczeń losu. w y p ełn ia ł m onarsze obowiązki.

Z innej strony donoszą, że cesarz n e puszcza 
od siebie swej wnuczki arcykfiężniczki E lżbiety. 
Z rana w kaplicy zamkowej w S choebrun odpraw ił 
ks ądz M ayer cichą Mszę. n a  k tó rą  p rzybył cesarz 
z arcyksiężną M arją W alerją .

Wiedeń 12 w rześiia . Frem denblatt donosi, że 
cesarz po otrzym aniu strasznej wiadom ości, kiedy 
pierwsze przerażenie m inęło, odezwał się do ochm i­
strza dw oru, księcia L ic h ten s te in a : „M oje nerw y 
i to  zniosą11.

Wiedeń 12 w rześnia. W yści konne na F re u d e - 
nau został} z powodu żałoby odwołane. W e wszy­
stk ich  zakładach „W enecji w iedeńskiej" ustały  
p rzedstaw ien ia i m uzyka. Podobnie je s t  na wysta-* 
wie jubileuszow ej.

Wl«ddń 12 w rześnia. Od członków wiedeńskie­
go „Jockey-C lnbu" h r. D ienheim  i br. Szczaw iń­
skiego Brochockiego nadeszła tn  następująca d e ­
p esza : „ M o n t r e u x  10 w rześnia. Cesarzowa odje­
chała wczoraj w tow arzystw ie b r . lrm y  Sztaray, 
je  e ra ła  Berzew iczy’ego i d r E ugen ju -za  Crom ana 
z M ont de Caux do G enew y, aby odwiedzić baro­
now ą R otschild  w  je j zam ku w Pregny. Dziś w ie­
czorem  m ia ła  cesarzowa pow rócić do ho te lu  de 
Caux. N agle o trzym ał dyrek tor ho te lu  telefon iczn ie 
w iadom ość o strasznym  czynie. Orszak cesarzowej 
o 5 w yjechał do G enew y".

Wiedeń 11 w rześnia. Cesarzywa była już raz 
w  życiu przedm iotem  zam achu ze strony  W ło ch a . 
B yło to  przy  o tw arciu  w ystaw z try jesteńsk iej w 
początkach 1880 roku. M łosk i irred en ty sta  rzucił 
w tedy bom bę w pochód festynow y, k tó ra  wiele o- 
sob ran iła . Gesarz, cesarzowa, arcyksiążę R udolf i 
arcyksiężna S tefan ja m ieli w dw a tygodnie później 
przybyć n a  w ystaw ę try jestońską. Poniew aż oba- 
waż obawiano się dalszych zam achów , w yraził ce­
sarz i  arcyksiążę R udolf życzenie, by  cesyrzow a 
nie b ra ła  udziału w tej podróży. A rcyksiążę R udolf 
opow iadał potem , że cesarzowa nie chc ia ła  s ta n o ­
wczo poddać się środkom  ostrożności, m ów iąc: „ J e ­
żeli iakikolw ek zam ach groz . to  ja  w ła ś n i  d la te ­
go  m urzę jechać. Moje m  ejsce je st przy waszym  
boku". Cesarzowa w yjechała z m ężem  następcą 
iro n u  do T ryjestu, gdz e, ja k  s ę p  '.żu ej z zeznań 
O berdenka dowiedz ano, W łoch  ja k  ś czekał' n a  spo­
sobność zam ordow ania pary  cesarskiej, ebe a ł  rzu ­
cić dwie bom by do cesarsk ego powozu. S chw yta­
no go jednak  >. zasądzono w U L n e . O berdank i 
jego towarzy n  s traceń  zostali w Tryjeście.

W ie d e ń  12 września Manewry cesarskie na 
Spiżu zostały odwołana. Również odwołane zo 
stały m anewry galicyjskie

Wiedeń 20 w rześnia. P o  o d e  o r a n i u  s t r a ­
s z n e j  w i a d o m o ś c i ,  c e s a r z  z a w i a d o m i ł  
o n i e j  s w e  c ó r k i .  G d y  a r c y k s i ę ż a i c z k a  
M a r j a  W a l e r j a  p r z y b y ł a  d o  B u r g u ,  c e  
s a r z  p a d ł  w j e j  o b j ę c i a  i ł k a ł  p r z e z  d ł u ­
g ą  c h w i l ę .

Wiedeń 12 w rześnia. N . W . T a g b h tt  dow ia­
duje się od szw ajcarskiego charge d'ąffair%  że ce­
sarzowa do tego stopnia od iznea ła ochronę po li­
cyjną, iż ilekroć zauw a;i la  przed ho te lem  d e tek ty ­
wów. w ychodziła ty lny  bram ą.

Cesarz WilUelm oczekiwany je s t w  W iedn iu  na 
pewne, cn y b ib y  zaszło pogorszenie w stau ie  ch o ­
rego dziecka jego.

Buda-Peszt 12 września. Obie Izby S -jm u  z e ­
brały  się na nadzwyczaj n  posiedź iam. N a p ó ł go­
dziny  p rz id  zagajeniem  pos;e Z6ma Izby poselskiej 
studenci w li> zbie 500 ze sz tandarem , Drzysłonio- 
nym  kirem , utw orzyli szpaler, ulice za leg ł i p u b lic z ­
ność parne w zrstk ie  w grubej żałobie. Na gale- 
rjaeb  wszyscy bez w yjątku byli w żałobie. W śtód 
grobowej ciszy z b ra ł gł. s prezydent Szilagyi i po 
podniosłej m owie w niós', by Izba na znak żałoby 
odroczyła się aż do z a k m z e m  cerem onij pog rze­
bow ych i by josłowiH p z z 30 dni nosili żuiobę, 
oraz aby zasługi z n a rL j królow ej w yrażone zosta­
ły  w o-:obuej ustaw ie. W nioski jednom yślnie, n- 
cb walono.

W  Izbie m igna tów  też su n ę  w nioski p rzed ło ­
żył w iceprezydent, k tórego  f i te l  w y b t y  by ł cz a r­
nym kirem . . ■ t

Budapeszt 12 w rześnia. R um uński p rezyden t 
m in istrów  S t o u r d z a  poczynił kroki dyplom aty­
czne w spraw ie rzekom ego a t te n ta tn  n a  p o r tre t 
k ró la  K aro la  rum uńskiego w E lopatok  na W ęgrzech. 
Rząd w ęgierski oświadcza, iż p o rtre t w iatrem  z e r ­
w any został z o tw arte j w erandy i w padł w błoto.

Budapeszt 12 września. W  całych  W ęgrzech  
panuje w najszerszym  słow a znaczeniu żałoba.
Z  w yst w sklepowych usunięto w szystkie ja sk raw e 
nw terje . W  Szegedynie rynek  w yścielono kirem .

B u d a .e s z t  12 w rześaia. Orszagos H ir la p  tw ie r ­
dzi, że przed kilku  dniam i w A bbazji zam ierzony 
był zam ach ua żyoie arcyksięcia Ludw ika W ik to ra , 
ale udarem niony został przez wczesne odkrycie.

Budapeszt 12 w rześnia N a  pom nik dla cesa- - 
rzow ej subsk ybow&li wszyscy m in istrow ie po 300 
z łr., a  liczni posłowie po 100 do 150  z łr. Także 
redakcis biorą udz:a ł w subskrypcji.

Berlin 12 w rześnia. N a za uku  królew skim  i ua 
pałacu kanclerza zawieszono flagi. W lokalach pu­
blicznych m uzyki n a ty c h m iis , p rzesta ły  g rać , o d e ­
graw szy na żaki uczenie produkcji ty lko m arsz po- 
g rzeb iw y  Chopina.

Monachjum 12 w rześnia. K siąże ̂ Leopold z m a ł­
żonką odjechał do W ieduia.j

Cetynja 12 w rześiia. Książe M ikołaj p o s ła ł te ­
legraficzną k o u d o le n rę  Cesa zowi F ra u  iszkowi J6 -  
z fow i i z a rz ą d z ł 10-dniow ą żałobę.

Cetynja 12 go w rz-śnia. K siążę M ikołaj w iąz 
z księżną M ileną ukazali się u przedstaw iciela Au 
strji osobiście z w yrazam i w spółczucia.

Paryż 12 w rześnia. P rezydent F au re  w ysła ł de­
peszę kondolencyjną do cesarza F ranciszka Józefa.

Paryż 12 w rześnia. A jeucja H aw asa zazurcza 
z zastrzeżeniem  pogłoskę ze n ie ja t i  Luc esi (Luc- 
eben i?  skom prom itow any w czasie rozruchów  irM e -  
djolanie, z o s tił  z W łoch  w ydalony, skąd m ia ł się  
ndać do Z ir ich u , gdzie m ia ł b rać czynny udzia ł 
w zgrom adzeniu anarch istów , w k tórem  siedm iu , 
m iędzy ty m i Luccesi, przeznaczeni z sta li do wy­
konania m orderstw  i n a  jednym  z suw erenów .

Amsterdam 12 w rześnia. D ziennikarze w szyst­
k ich  krajów  św iata zjednoczeni tu ta j na zjeździe 
m iędzynarodow ym  w yrazili sw oją najg łębszą w spół- 
żałobę i zaznaczają w depeszy, że schylają się  kor­
nie przed nieszczęściem  k tó re  do tknęło  A u stro -  
W ę g ry  w osobie ukochanej m onarch in i.



12 Września

Turyn 12 w rześnia. K ró l I lu m b e rt w ystosow ał 
serdeczną depeszę do cesarza z w yrazam i sw ego 
w spółboln . Również te leg rafow ał z R zym u m in iste r 
prezydent Pelloux.

Konstantynopol 12 września. S u łtan  w ysłał o 
p ią te j rano w n iedzielę je n e ra ła  ad ju tan ta  do am 
basady aostro-w ęgiersk iej, aby dać w yraz swem u 
bolesnem u osłupieniu .

Rzym 12 w rześnia. P ap ież  w y sła ł n a ty ch m iast 
osobiście te legram  kondolencyjny do cesarza i złe 
c ił nnnejuszow i w yrazić kondoleneję w Wiedniu.*- 
K ardynał R am poila złożył anaba-adorow i ansti lackie­
m u kondolencyjną wizytę.

Lausanna 12 w m ś i i a .  L w ch e n i pracow ał tu  
jako  kom isarz. Zostaw ił on tn  18  z. ra. swoje pa 
p ie ry  leg itym acyjne, o d eb ra ł je. jed n ak  5 b. m. 
W czoraj w ieczorem  przyaresztow ano z pom iędzy 
przy jació ł i znajom ych L uccbeni\.20  około dziesięć 
osób. Ś leztw o prow adzone je s t z ja k  nejw iększą 
gorliw ośc:ą.

Berno szw ajcarskie 12 w rześnia. T ea try  i 
sklepy są pozam ykane. Ludność je s t głęboko poru ­
szona ubolewając, że na Szw ajcarję spada choćby 
m aleńka cząstka odpowiedzialności za to , #co się 
sta ło .

Bern 12 września. R ada związkowa je s t zdania, 
że sądowe w ładze w Genewie k< m peten tne są do 
przeprow »dzen:a śledztw a zam achu i do osądzenia 
zbrodniarza.

Wieaen 12 w rześnia. Ze strony  szw ajcarskiego 
rządu zw iązkow ego w ysłano do tu tejszego p rzed ­
staw iciela Szw ajcarji następu jącą  oficjalną notę o 
strasznym  w y p ad k u :

V o vs  et es rhargś de com m uniqu ir au  gouvtrne- 
m e n t Im p eria l la terrible nom elle  d a  fo r fa it, qui 
vien t d ’ś>re ccm m is d G in lw  su r la  personne de 
S a  M ajestś L 'lm p lra tr ic e  d 'A u tr ich e  p a r  u n  sujet 
italien. Vou$ exprim erez toute Fhorreur ąue nous  
cause a t  a tte n ta t -perpilrś sur la noble sourtra ine  
ąu i honorait lu Suisse de Sa presence. Vous d irez  
les stn tim en is  p o ig n a n ts  et la  douleur pro fonde  
que nous śprounons d “ ce que pareille atrocite a it 
p u  te  passer su r  notr& sol. V o u i y  jo indrez les 
sem im ents de notre im m ense sym path ie partagee le 
peup le su ’s e tou t entier p o u r  Sa M ojesle d 'E m pe-  
re u r  et pour la fa m ilie  Imp& riah et Rogale. A jo u -  
tez que l'assassin L ou is L ucchen i a u x  m a ins de la 
ju s tice  Conseil t e d e r a l : R u f y

(Polecam y panu zakom unikow ać rządowi Go­
sa,rskiemu straszną w iadom ość o zbrodni, k tó rą  
sp e łn ił w G enewie jakiś W łoch  n a  osobie J . C. W. 
Cesarzowej austrjackiej. Zechce pan w yrazić prze 
rażen ie  k tórem  nas te n  zam ach nap. łn i ł  a k tó re ­
m u szlachetna m onarehini, zaszczycająca Szw&jca 
rję  sw ą obecnością uległa. Zechce pan  wyrazić u- 
czucia głębokiego żalu i  w ielkiej boleści, k tó rą  je  
s tiśm y  przejęci, z powodu iż tak a  ohyda na lin 
szej ziemi spe łn ioną została. Dodaj pan wyrazy naj 
szczerszej sym patji, jaką odczuł cały szw ajcarski 
naród  dla J . C. M. Cesarza i  dla cesarskiej i k ró ­
lew skiej rodziny. Ośw adcz pan, że m orderca L u ­
dw ik Luccheni znajduje się w rękach spraw iedli 
w ości. R adca związkowy R u f y  )

Wiedeń 12 w rześm a. Ż ałobna dekoracja W ie ­
dnia pos ępuje z każdą chw ilą. Obcy am basadorzy 
i  posłow ie spuścili ch rrąg w ie  do połow y m asztu. 
N uncjusz T ag lian i i szef wie cbc y i h  reprtZentaoyj 
zjaw ili s ;ę w m in isG rstw ie spraw  zagranicznych 
celem  zi< ż nia kondolene i. A m basador niem iecki 
E n L n b u rg  p rzerw ał p oby t na u rL p ie  w Tyrolu i 
p rzy b y ł tu  w rznrai w ieczór.

Genewa 12 września. S łychać, że p iln ik  zn a le­
ziono, L ekarze jednak uważają, że tym  in s tru m e n ­
te m  niepodobna by ło  dokonać m orderstw a. M ówią 
że koniec pilnika by ł za tru ty .

G enewa 12 w rześnia. W  fiz jom m ji m iasta  nic 
n ie  pozw ala się domyślać, że wczoraj w jego  m a ­
rach  cesarzow a śm ieić  poniosła. W  hotelu  „B eau- 
riyage-' ruch  pasażerski nie u sta ł. A nglicy przy je­
ż d ż a j  i  wyjeżdżają. W  mieście panu je spokój.

Genewa 12 września. A utopsji n a  zw łokach ce­
sarzowej dokonali lekarze : Gosse, A ugust Reverdin 
i  M egew aud, wyznaczezi przez sąd. Asystowali le ­
karze Galay i  M ayer.

Genewa 12 września. Naoczni św iadkowie za­
m achu u trzym ują, że cesarzowa w pierwszej chwili 
sądziła, iż m orderca usiłow ał ukraść je j zegarek. 
Oględziny lekarskie zw łok cesarzowej okazały, że 
ran a  była tak  m ałe, że ledw ie ją  spostrzedz m ożna 
było. K rw otok  po uderzeniu by ł tylko w ew nętrzny. 
Lekarze stw ierdzili, że cesarzowa wcale nie c ie r­
p ia ła . Lekarze przystąpili do zabalsam ow ania zwłok 
i do odfotografow ania rany.

Genewa 12 w rześnia. L ek to r zm arłej m onar- 
uh in i opowiada, że o s ta tn :ą książką, ja k ą  je j czy­
ta ł. byi rom ans angielsk i „Corleone-*, osnuty n a  tle 
stosunków  sycylijskich. Powieść ta  w yw arła na ce­
sarzowej w ielkie w rażenie. L ek to r opowiada, że 
um yślnie w ybra ł tę  książkę, aby cesarzową prze- 
strzedz przed częstym i zam acham i n a  osoby pa­
nujące.

Genewa 12 w rześnia. Oddzielnym  p o są g iem  
przybyli tu  w raz z austro  w ęgiers kim posłem  w B er­
n ie h r . Kin fsteinem  i sekretarzem  p rokura to ra  ie- 
neralnego  H odlerem . ta k ż e : prezydent genew skiej 
rady  Stanu, przebyw ający dotąd  chwilowo we F ry ­
burgu , członek rządu kantonalnego  R w ieus, oraz 
szef policji sądowej V and. Na d»orcu  oczekiwali 
p rzybyw ających : członkow ie rządu kantoualnogo 
R ichard  i  Di di er szwajca ski poseł orzy dworze 
w iedeńskim  de C lapaiede. kom isaiz policji A ubers, 
szef b iu ra  bezoieczeństw a R ena"d  R ichard, k tóry  w y­
raził uroczyści", in re n ie m  rządu kantonnlueam, po ­
słow i A ustro W ęg ie r g łęboką i serdeczną kondo- 
lencję. W  sali restau racy jnej dworca cz ek a li: p ro­
k u ra to r jeneralny  i s-dzia śledczy, którzy  w łaśnie 
przybyw ali z hotelo  B eau rivagp. Konfer- n 'ja  trw ała  
k ilka  godz n. P ro tokó ł przesłuchań  a Luccheniego 
zakom un-kow ano h r. K ueD teinow i. Sc.ambelan i 
dwie pokojówki cesarzowej przybyły z T e r r i t t t .  Przy 
zw łokach cesarzowej czuwają dw ie siostry m iło sie r­
dzia. wyznaczone przez biskupa.

GertfcWa 12 w rz-śn ia . K aplica żałobna, w k tó ­
rej leży cesarzowa je s t cała wybita czarnym sn- 
knero ze s reb rn i m i gw iazdkam i. K atafalk  otoczony 
je s t licznym i św iecam i, w ieńcam i z róż i krzyżam i. 
W  przyległym  gab necie ułoz no w iele wieńców. 
T rum na została  praw dopodobn e d ;iś  na k tta fa lk u . 
złożona. Balsam ow anie zwłok rozpoczęło s ę wczo­
raj o godzinie 4 -tej po po łudniu . O 5 tej je  ukoń­
czono. T rum nę zalutow ano. G sarzowa ub ikna  je s t 
b iało. N ad  zw łokam i jej czuw ają wysłane przez 
b iskupa F ryburgsk iepo  siostry m iłosierdzia. K lisze 
zdjęte z ran y  wręczone zostały ieneraluem u pro­
kuratorow i, k tó re  je  zniszczy.

Genewa 12 w rz eśn a  Rodowód m ordercy b rzm i: 
L uig i Luccheni, u ro izony  w Paryżu 1873 r., syn 
ojca n ieznarego  i Luign L ucch in ii. służącej z Borgo 
san D onn no p iow m cji P aim a. W r. 1893 u z n my  
ro s ta ł za dez<-rtt-ra, oddał się później w ręce w ładz 
i został zasądzony, lecz później u łaskaw i ny i wcie 
lony do pułku kaw alerji M onferrato. W  roku 1896 
udał się do Szw ajcarji i zo ta ł  anarch istą . J . ź l z i ł  
rzekom o dla zna le ,ieu ia  p ra iy  do Niem iec, A ustrji 
i był w Budapeszcie i T jeście.

Genewa 12 września. P r o  f e s  o r  L a s k o w s k i  
b i e r z e  u d z i a ł  w b a l s a m o w a n i u  z w ł o k  
c e s a r z o w e j .

Genewa 12 września. L ektor F r y d e r y k  B a r -  
k e r ,  który uczył cesarzową po angielsku i po gre 
cku i k tóry  z n ią  czytyw ał w oryginale Szekspira 
oraz tow arzyszył je j stało we w szystkich w yciecz­
kach, przybył do G aus we środę i oczekiwał tam  
pow rotu  cesarzowej z Genewy. N a w iadom ość o za- 
m acnu, natychm iast po jechał do Genewy. Młody 
ten  człow iek jesc zupełn ie złam any. Opowiada on 
dużo szczegółów o osta tn ich  dniach życia cesarzo­
wej, między innem i, że C iytał z n ią  w o sta tn ich  
dn iach  książkę o Mc fiu, przyczem  zw racał je j uwa 
gę na to , że naieży zachować ostrożność przy wy- 
cieczaach i  podróżach. W  G enowie w idział zwło»i 
cesarzowej. Cesarzowa w ygląda pogodnie i łagodnie. 
„M yślą zwracam  się, m ów ił B arker, do posągu Sa- 

fony, k tóry  cesarzowa tak  lub iła" . B arker opow iadał, 
że tw arz  cesarzowej w yg lądała  jakby  tw arz  30 le t­
niej kooiety . M alow afa się w niej słodycz n ie­
zw ykła.

Genewa 12 w iześn ia . A utopsja zw łok cesarzo­
wej dokonana została  w Liedzielę o godz. 2 popo­
łu d n iu . W edług  orzeczenia leitarzy zgon nas tąp ił 
wakuteK tró ja ą tu e j rany sprow adzającej w ew nętrzne 
przekrw ienie. W szelkie przypuszcztnia, j-k o b y  ce­
sarzowa, cierpiąca, jak  w i a d o w ,  na wadę serca, u- 
m tirła n a tu ra ln ie  w eąutek wzbuizm-i , muszą być 
uważane za b łędne. Ś m ie rć  w yR cin ie  spow odow a­
na została  uderzenie u  zap.mii. cą podobnego do 
strzały  sztyletu.

L uccheni zeznał że w id z u ł cesarzową w maju 
w Budapeszcie. Sadowych oględzin zwłok dokonali 
lek arze : ReWerdiu, Megue<tnd i Dolay. W szystk ie 
papiery cesarzowej pozosTały w G am  polieia za ­
tem  nie po trzebow ała zarządzać opieczętow ania,

Genewa 12 w rześnia. Potw ierdza się pogłoska, 
że powodem dla którego cesarzowa przybyła do 
Genewy, gdzie śm ierć znalazła, była chęć z ł o ż e ­
n i a  w i z y t y  A d o l f o w e j  R o t h s c h i l d o w e j ,  
z a m i e s z k a ł e j  w w i l l i  P r e g n y  n a d  j e z i o ­
r e m  g e n e w s k i m .

S ekcja okazała , że sztylet Luccheniego prze­
szy ł całe serce, złam ał czw arte żebro i dostał

a ł zadany z góry do 
edrak baidzo pomału

się aż do płuc. Cios zos 
dołu, krew  sączyła się 
w worek sercowy, tern s’ ę tłum aczy chwilowa 
przytomność cesarzowej.

Narzędzie mordu znaleziono w bramie domu 
pod nrem 3 przy ulicy rue des Alpes. Jestto 
dziwi.y sztylet 11 ctm. długi, bardzo ostry, przy 
końcu cienki jak Igła. Koniec jego jest złam a­
ny ; istnieje przypuszczenie, że tkw i on w sercu 
cesarzowej, ponieważ sekcja robiona była tylko 
powierzchownie.

G e u e w n  12 go w rześnia. Rząd kantonalny 
uchw aiił wydać proklamację do ludu, wzywającą,

aby iudnłisć m iasta zgromadziła się dzisiaj o jo -  
dżinie 11V« na Piace des Alpes, ażeby w  w iel­
kim pochodzie wspólnie i władzami kanton&lne- 
ml udać się przed hotel Beau-Rivage gdzie się 
znajduje urzędowy przedstawiciel Austro-Węęier. 
Proklam acja w zyw a do zamknięcia wszystkich 
sklepów w całej Genewie przez dzień dzisiejszy. 
Pruklam ację ptdpisał prezydunt G a v a r d  I kan­
clerz L e c l e r c  Demonstracja istotnie odbywa­
ła  się dzisiaj i m iała przebieg imponujący i po­
ryw ający.

W czasie te j defilady odezw ał się w spaniale 
w ie lk i dzwon k a ted rilny . zwt ny „C iem ence", k tó ­
rego  d ź* jęk i (znajm u ą jedyn ie (liw :le  radi ś ; i ,  lub  
żali by narodowej

Nuw y Jork 12 w rześnia. P rezydent Stanów  Z je­
dnoczonych l 'a c  K iniey w ysła ł do cesarza F ra n c i­
szka Józefa te ieg ram  kondolencyjny w yrażając swo­

je  współczucie.
W i e a e ń  12-go w rześnia. Cesarz Kkiihelm i 

król Humbert przyjeżdżają we czw artek.
Genewa 12 w rześnia. K apłan , który udzielał 

Cesarzowej O statniego N am aszczenia nazyw a się  
k s i ą d z  L a c h e n a l l e .  O kręt, na k tórym  C esa­
rzow a je ch a ła , p łynął przez 10 m inut od brzegu, 
do jechał już do stacji Belle Vue, zanim  dano znak 
do odw rotu.

M orderca był już raz w Lozannie aresztow any. 
Znaleziono w tedy przy nim  pak iet pieśni anarch i­
stycznych. A jen t policji dokonał aresztow ania, k o 
m i s a r z  w y p u ś c i ł  j e d n a k  z b r o d n i a r z a ,  
n i e  w i d z ą c  d o s t a t e c z n y c h  p o w o d ó w  d o  
u w i ę z i e n i a .

B u d a p e s z t  12 w rześnia. T u te jsza  policja 
tw ierdzi, że Luccheni jest Identyczny z niejakim  
Alolzym Sultiatzim który w roku 1887 uwięzio­
ny był w  Budapeszcie za rabunek i potem zbiegł, 
przyłączyw szy się do anarchistów.

T r i e s t  12 września. M ybuthły tu bardzo 
groźne tozruchy przeciwko ludności w łoskiej 
na w iesćjo zamordowaniu cesarzowej przez W ło­
cha Tłun. na H azże  Granda rzucił się na lokal 
włoskiego Tow arzystw a gimnastycznego, zdemo­
low a ł także w łoską kawiarnię „Giardinelto Pu 
blico", w ołając ,Abassa Italia, evviva A ustria1 
(P re c z  W łochy, niech żyje A ustrja l).

Wiedeń 12 września. Pogrzeb cesariow e, odbę­
dzie się w so b itę  o godz. 4 po po łudn iu , a ża ło ­
bne nabożeństw o w poniedziałek . Z w łoki złożone 
będą w trum nie  m etalow ej, tru m n a z ś w łożona 
będzie w d ruuą trum nę, k ió ra  zostanie zalutowaną- 
Począw siy od granicy a u s trja c k ie j pociąg witany 
będzie na kbżdei stacji b ic iim  w dzwony..

N A D E S Ł A N E

R ubryka „Nadesłane* Me peehedzi ed redakcji,
która tez za nią odpew ieżLiatneiei nie p rzy jm u je .

Z  d .  1  p a ź d z .  o t w a r t ą  z o s t a j e

Szkoła dram atyczna.
Z apisy przyjmuje s g wyłącznie Jo  dn. 25 września codziennie, 
z w yjątkiem  św i.,t od godz. 3 t o  4. G arbarska 1. 7, drzwi 3 

parte r. — Bliższe szczegóły podają afisze. 2889

SKŁAD FORTEPIANÓW-  
W. B a r a b a s z  i Sp.

27 PK r a k ó w ,  R y n e k  13. 89

2620 L O S Y  
Wystawy Jubileuszowej

w  W iedniu
na dalsze 2 ciągnienia, z których główna wy­
grana 1C0.000 koron i 2 po 25 000 koron,

przypadają w tych ciągnieniach, są

w Dziale inserat. „Głosu Narodu11
ul. Jagielońska 1. 7 

po 50 centów do nabycia.

Zgubiono obrączkę ślubną
z l i te r a m i: Wiktorja 4 /8  1895, w niedzielę przy końcu 
u licy  Lubicz, koło kasarni a rty le rji. — Uczciwy 
znalazca raczy złożyć takow ą w Dziale inseratow . 
„G łosu N arodu" ul. Jag ielońska N r. 7 za odpo- 

w iedniem  w ynagrodzeniem .

Dr. W ładys ław  Mi kucki
b. asysten t k liniki położniczej i  chorób kobiecych U. J  
m ieszka przy  ulicy Pańskiej, L . 6, N r. telefonu 55 . 

ordynuje od godz. 3 — 5 popoł. 2677.

i  BUK MU
terj&łów niezrów nanych pod względem 

ściśle na czas oznaczony, w^diiu-

k r a W i G C  I B  A  W  ■  ą  4 4  ■  swój obficie zaopatrzony skład sukna i kortów
„  , , , , m w m  ■  I  ■  A  sprow adzanych w prost z pierw szorzędnych fab ryk

w Krakowie, ul. Sławkowska I. 6 A  i l  j B  J  / A  krajow ych i zagrań, na sezon wiosenny I letni.
vis h ń s Hotelu Saskiego * ~ D ja uczni6 w g g ó ł  śred r !** i m a -

c! i w ytrzym ałości po cenach najprzystępniejszych. W szelkie zam ów ienia w  z a k r s  i'.cku wchodzące w jk o n u je  
''.szych >umali, gustow nie, trw ale  i tan io . W ypożycza ub ran ia , frakow e, karazje i kontusze do fotografji.

2562
W łaścicielka I wydawczyni Józefa Rogoszowa. l:»edakt;or odpowiedzialny: Ludwik Ulatman. W drukarni W. Korneckiego w Krakowlo.


